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U w ia d o m ie n ie . Z a w ó d  u c z y n io n y  przez dru­
karza , spóźnił wyjście w swoim czasie pisma 
naszego ; zwłoka ta nagrodzona zostanie 
w miesiącu styczniu i  nadal miejsca już mieć 
nie będzie.

ROCZNICA 29 LISTOPADA W  BR OX E LL l .

W olni od wpływu arystokracyi , w  własnem 
gronie nierozerwani na piętnowanych i  niepię- 
tnowanych demokratów , swobodnie mogliśmy 
myślić o uroczystym obchodzie. Wyznaczona 
na ten cel kommissya z trzech , porozumiawszy 
się z krajow cam i, wcześnie stosowny program 
przygotowała i ten przyzwoleniem ogólnem za­
twierdzony najmniejszej nie znalazł trudności. 
Jaki on wskazał porządek i  jak wykonanym zo­
stał , czytelnicy przekonają się z krótkiego opi­
su , na jaki objętość naszego dziennika pozwala.

O godzinie 11 z rana , prawie wszyscy emi­
granci , co polską duszę zachowali, znaleźli się 
■w sali ratuszowej , którą rada miejska na cały 
dzień pod nasze rozporządzenie oddała. Jeden 
z konimissarzy temi słowy wezwał do porząd- 
ku  • “ Kiedy rzucam okiem na obecnych w sali 
rodakow , -w ścieśnionym orszaku spostrzegam 
i tych , co nieimordowanie zajęci sprawą pu­
bliczną wcześnie dzisiejszy obchodprzysposo­
bili , i tych , co dla różnych przyczyn , mały , 
albo żadnego w pracach emigranckich udziału 
nie biorą, i tych nakoniec, co nieszczędząc ni 
trudu , ni nakładu , żeby się w  gronie brater- 
skiem znaleśc, z odległych stron przybiegli. Po­
cieszający to widok! Szeroka zgodność w potrze­
bie uroczystego obejścia najwyższego święta

narodowego i skwnpliwość do łączenia się w fa­
milią , są przekonywającym dowodem , że jest 
sum ienie, jest w iara w  świętość spraw y, że Pol­
ska niemal na wszystkie swoje dzieci w chwili 
stanowczej z pewnością liczyć może. Przybyli­
ście Obywatele !jedni udzielić, drudzy u słyszyć 
słowa pociechy, pokrzepić, lub utwierdzić wa­
sze nadzieje,nie będę też was zatrzymywał przed- 
wstępnemi uwagami i w  tej chwili zajęty wy­
konaniem program m atu , wzywam was do w y­
boru prezydującego ».

Powszechnym głosem powołany Ob. Lelewel 
zajął krzesło i po stosownym do okoliczności 
zagajeniu, dał głos czteruzkolei występującym 
mowcom. Obb. B iernacki, Godlewski, Ja r- 
nowski i Spławski kreśląc obraz przeszłości, 
zastanawiając się nad teraźniejszością, przewi­
dywali szczęśliwszą przyszłość ; w podniesieniu 
du ch a , pełnemi braterskiej słodyczy słowy, 
zachęcali współtowarzyszów do w ytrw ałości, 
do wierności sprawie demokratycznej i jej go­
dłu , chorągwi narodowej ; do podzielania prac 
jednoczącej się emigracyi i w  ogólności do od­
powiedniego naszemu wysokiemu powołaniu 
życia. Rzęsiste oklaski okryły serdeczne ich 
wynurzenia. Wreszcie prezydujący tak zakoń­
czył posiedzenie.

« Rodacy ! W yrazili swą boleść nad przeszło­
ścią , swe nadzieje i oczekiwania przedemną 
mówiący. Dotykali obowiązków tułactwa ; jest 
powtarzanem , że ono ma swe posłannictwo do 
spełnienia, posłannictwo w ielkie.—Jest wszak­
że tulactwo stosunkowo do Narodu kroplą wo­
dy w oceanie. Stosunek ośmiu tysięcy do dwu. 
dziestu milionów jest ogromny. as

a d o l p h e  n e t t  s t..
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A tułactwo w dziejach jest rzeczą rzadką, 
jeszcze rzadszą w dziejach polskich. Szukam 
myślą moją tułactw polskich w  przestrzeni w ie­
ków i zaledwo nachodzę tułactwo przed ośmio 
w iekam i, kiedy Kazimierz, tak nazwany Mnich, 
z towarzyszami szukał schronienia w Belgium 
i w Leodium poduczał się wiadomości mniej 
powszechnych w jego Ojczyźnie. Gwałtowne 
wstrząśnienia pod ów czas , ,  groziły rozsypką 
nowo utworzonemu państwa : tułacze! unosili 
myśl skojarzenia jego. Właśnie jest at 800 , 
kiedy wracali i wsparli usilności miejscowe do 
podźwignienia i utrzymania bytu zach wianego.

Od tego czasu nie znajduję rzeczywistego tu- 
łactwa , aż do dni naszych. Wychodzenie dys- 
sydentów z powodu scyssyi religijnych jest rze­
czą m ałą , nietyle jest tułactwem , co expatryo- 
waniem się , wychodźtwem i wyrzekaniem się 
niewdzięcznej Ojczyzny.

Dopiero w ostatnich czasach, przy schyłku 
bytu Polski , polityczne tułactwo zjawia się: 
Konfederatów barskich , powstania 1795 r. i 
nasze. Konfederatów niewielu, ledwie kilka set 
wyszło , reszta na polu boju wyginęła , lub na 
Syberyi przeciągnęła życie do starości. Więcej 
cokolwiek było z powstania 1795 r . , doklórych 
przybyła pewna ilość ochotników do leg ii; naj­
więcej dziś. Te tułactwa są tedy wyobrażeniem , 
reprezentacyą ośmiu set lat poprzednich , sze­
snastu pokoleń dwudziesto milionowego ludu. 
Zsumowane ich liczby giną w summie kilku set 
milionów szesnastu pokoleń. Maleńcy jesteśmy 
w  stosunku do narodu. A jeśli zwrócimy uw a­
gę na to , że wyobrażamy i przyszłość daleką, 
dla której praowjomy, w rOrYTii© rzadki©
tułactwa być m ają, stosunek nasz do wielkości 
narodowej massy jeszcze więcej nas zniży. A 
gdy sobie słusznie przyswajamy niemniej rodu 
słowiańskiego posłannictwo i nad jego wielko­
ścią zastanawiamy się , giniemy przed ogromem 
czasu , ludu oraz przyjętego obowiązku'podno­
szenia zasad rodu naszego i  ludzkości. — Cóż 
dopiero , gdy w koło nasze zajrzymy ? Postrze­
żemy łatwo , że posłannictwo to powierzone zo­
staje nie ośmiu tysiącom tułaczy, ale tej ich 
małej cząstce, która je  szczerze na siebie wzię 
ła . Tysiączne szeregi nasze przerzadzają się nie­
słychanie. Są do spełnienia obowiązki wielkie, 
do głoszenia pojęcia zasad. W ielu swe powoła­
nie skaziło, wielu zwątpiwszy, zaniedbawszy 
się , szeregi nasze opuściło : tak , iż może pozo­
staje mało dobrej w iary , na których cały ciężar 
powołania spada , a spada równie na wszy­
stkich , jak  na każdego osobno.

Oh bracia ! nie trwóżmy się ubytkiem sze­
regów naszych , przeczyszczeniem się onych. 
Kiedy nasza wiara , nasza nauka jest dobra , 
czyściej się wyda , lepiej zrozumiana będzie po 
odejściu niew iernych, co się kłamstwem onej 
wyprą. Troszczmy się raczej ogromem posłan­
nictwa , względem którego my tak mali, pytaj­
my się siebie czy go rozumiemy, czy go poj­
mujemy ?

Człowiek jest ograniczony i niedoskonały, 
ma początek i koniec , a byt jego wynika z nie­
skończoności , z czegoś , co jest poza nim nie­
ograniczone , z czegoś, co niema początku , ni 
końca , jest stworzeniem Stwórcy; Czy to myśl

rzuci na idealny byt jestestwa , które jego byt 
określiło, czy na świat widomy. którego granic 
nie dostrzega, nie przenika , korzy się przed o- 
gromem niezmierzonym, widzi , że jest m ały, 
jest nicością w stosunku do niego. A przecież 
dano jest człowiekowi, aby rozmyślał, szukał, 
badał niezmierzonego bytu świata i siły utrzy­
mującej , kierującej. Togo podnosi, umysł jego 
rośnie bez miary , to go czyni wielkim, bo czu­
je  , że wielkie ma posłannictwo poznawać co 
nad jego siły. Tak korne powołanie tułacza 
w stosunku czasu i ludzkości, podnosi go wy­
soko i czyni go wielkim wielkością posłanni­
ctwa , jakie spełnia. Bądźmy bracia ! wielcy • 
szukajmy co spełniać mamy i dopełniajmy.

W świecie oderwanym i jawnym człowiek 
szuka prawdy. Powtarzają nauki filozofów, że 
on do niej nie trafi nigdy, pozostanie w  spodzie­
waniu się, w nadziei, w ciągiem przybliżaniu si? 
i postępie. Prawda jest nierozdzielna , w cało­
ści i okruchu doskonała , a gdyby jej otruci' 
rzeczywiście przez człowieka byt poznany, i: 
znałby ją  ca łą ; poznawszy, nie mając przed sc 
bą postępu, stałby sięjestestwem doskonałeim 
ubóstwiłby się , przestałby być człowiekiem- 
Tak jest z postępem towąrzyskośćj tulactw1* 
naśzemupówierzonym. Ma on o zgłębiać teorye- 
urzeczywistniać one : urzeczywistnienie jest j e' 
go postępem , zbliżaniem się do prawdy.

llód ludzki w ciągu wieków wypracowy"'-1 
postęp ; różnym językiem odgadł on teorye to­
warzyskie , odgadł prawo człowieka , realno^ 
zostaje niedoskonała , do doskonalenia. Jako0 t 
niej trafić ? ja k  teorye dojrzałe zastosować?

łeieli rtn tpfj.i Tgftijl-.iiir.io-natury człowiek6
w powszechności jest konieczne , niemniej ni®' 
odzownemjest baczyć na w ady , skłonności) 
n a ło g i, obyczaje , usposobienianarodu , ludu, 
miejscowe. Owoż i dla tułactwa polskiego , i®* 
by dla siebie i dla braci Słowian swe powolf 
nie dopełniło , konieczna jest pomnieć na miej' 
scowości polską i słowiańską.

Postęp wyrabia się ze stanowiska wiekatl*1 
ustalonego usposobienia , pojęcia, wiekami *J' 
tworzonego języka. Mów Słowianowi językieif 
francuzkim, nie zrozumie ; mów własnym słk 
wiańskim , pojmie. Wszczep latorośl nowych1 
pięknych pomysłów , u nasiąknie sokami pn'1’ 
i ramion w które wszczepiasz. Przeobrażenie1 
ulepszenie towarzyskie jest z lewkiem różno!'11' 
dnych poj ęć , miejscow ych z obcerai p rzybyć1' 
jącemi. Teorye dostarczają latorośli ulepszaj? 
cych, miejscowość jest pniem udoskonalony1? 
przez wszczepienie. Uschnie latorośl, jeśli pi6® 
soków nie doda , uschnie , jeśli pień cięcie*1’ 
własnego życia jego pozbawisz , do zm artw iał 
ści przywiedziesz. 1 propaganda zmartwiej6! 
jeśli miejscowość jej sobie nieprzyswoi, je$ 
pożywczych nie doda soków , jeśli niemi sal#® 
zasilić się nie zechce. Należy tedy do miejsc6' 
wości stosować, aby rozkwitła i owoc wydal11 
Pomnieć na to tułactwu polskiemu należy , zr6 
.zumieć i trafnie działać, opierając się nanatuf*, 
miejscowej , na własnych ustanowieniach i * 
ulepszać, do nich pomysły' i teorye odnosi6’ 
stosować. Jeżeli się wyrzeknie swego język*j 
swego pnia , nie będzie , ani zrozumiane , ^  
słuchane.



Do spełnienia powołania swego, małe i u- 
szc^upłone tułaetwo ma potęgę wielką w  wierze 
i czynie. 1 - Jak mała latorośl na wielkim pmu 
się rozkrzewia, tak propaganda tu łackai za­
płodni ród gotujący sie do postępu.

Jeśli często większość ostatecznie przeważa , 
stanow i, początkowanie zawsze prawie daje 
mniejszość; mniejszość apostołuje, działa , bu­
d z i, m otywuje, przekonywa , nakłania i zwy­
cięża. W  walce nawet i w krwawym boju , 
mniejszość przełamuje większość i plac boju 
otrzymuje. Owoż tułactw o, prawdziwy mniej­
szości obraz, a w niem wszyscy i każdy poznają 
praw dę, opowiadają, czynem zatwierdzają, 
walczą z przeciwnościami nieprzyjaznćmi. — 
Nierówne są zdolności i pojęcia, niejednostajne 
położenia i stanowiska. Co kto może i ja k  mo­
że , wypracowywać powinien, pojedyńczo i 
łącznie wspólnemu siłami stając w ścisłe szeregi. 
Żleby było dla nieudolności, dla niedoskonało­
ści szeregi przerzedzać. W  szeregach bojowych , 
niejednostajnej są dzielności męże ; dzielniejsi 
między siebie słabszych stawiają,próżne miejsca 
niemi zapełniają, i ci mniej dzielni dzielniej- 
szemi się stają. Równie tułactwo propagujące 
winno swe szeregi zwiększać , w jedność się 
zlewać,,spajać. Skoro w  niem dzielniejsze umy­
sły swego obowiązku dopełnią, słabsi, wątpli- 
wsi podniosą swe uczucia, potężnie wesprą.

Niedość wiary , pojęcia, nadziei, trzeba oraz 
czynu. Nie k rzy k , nie gołe słowa i opowiadania 
budu ją , ale czyn. Męczennik sprawy narodo­
wej jest wysokim czynem. Męczeństwo , jako 
czyn wymowniejsze od s ło w a  , o d s ła n ia  ip ie c z ę ­
tuje prawdę. Cześć męczennikom, uwielbienie 
i wdzięczność! Mogą być i są tacy męczennicy na 
własnej ziem i, tułactwo ich policzy w sobie , 
jeśli na własną nie powróci ziemię.

Tułacz dopóki na obcej ziemi , nie potrzebu­
je  być męczennikiem. Głosi on naukę , prawdę , 
dobrą w iarę , a zatwierdza czynem, kiedy sto- 
sownem prowadzeniem się , nieprzeniewierza- 
niem słowom niczyim, kiedy u  niego, co w  u- 
stach to i w  se rcu , kiedy jest w pożyciu ze swo­
ją  teoryą zgodny , kiedy czyn sprawdza jego 
mowę. A niezachwiany przeciwnościami, nie- 
słowem , w iarą , tylko czynem udowodni wy­
trwałość.

Bracia ! kupmy się pod znaki narodowe, 
krzepmy się cnotą narodową, przeszłością uply- 
niouą, nie wyrzekajmy się własnego i w ytrw aj­
my , a obowiązków i powołania naszego i po­
słannictwa dopełniemy ».

0  godzinie 7. wieczorem odbyło się posiedze-
nie publiczne w obec mniej , lub więcej 2000
jdąchaczy, opis jego , kosztem wszystkich Pola
v“ w uroczystość obchodzących wydrukowany
w °datku czytelnikom naszym kommuniku- jemy. J 1

Z jEDNOCZENIE EMIGRACYI.
A żeby ocenić wyraz ogólny ruchu , który 

w tuiactwie pod nazwiskiem zjednoczenia obja 
wiał się i dzisiaj jeszcze się szerzej objawia 
konieczną jest rzeczą spojrzeć ulotnie na nie­
które przemienne obrazy politycznego kształce­
nia się myśli narodowój w Emigracyi poza sam 
byt jej się zwracając — to nam zaraz okaże sto­

sunek tego kształcenia się do ziemi ojczystej , 
jego pokrewieństwo z cywilizacyą zachodu ; to 
nam rozłoży jego zbliżenie się z powszechną po­
stępową ideą narodow ą, od tego, które z losu 
jego położenia , lub skutkiem niektórych nie­
sfornie wystających punktów wynikłe , mięsza 
je  dotąd bezładnie , i na jego usposobienie i na 
wolę wpływa Z takiego ogólnego choć zwię­
złą treścią ujętego obrazu; poznamy zaraz czem 
by łrueliku  zjednoczeniu dawniejszy, czem jest 
ten który dziś widzimy , i jakie przeszkody 
w swojew dążeniu rozrzucić musi.

Polska i  wyobrażenia zachodu — System monar-
chyi*— jego w czasie rewolucyi Listopadowej
stosunek do jedności narodowej — daje początek
nowbj doktrynie.

Polska garnąc w swoją istotę wyobrażenia 
zachodu nie traciła nigdy swojej właściwej ro­
dzimej istności ; naród położony u kończyn 
chrześciańskiej cywiłizacyi, powołany za stra­
żnicę jej postępującego ducha musiał mieć swój 
samodzielny pierwiastek , ktRry obce zachodu 
wyobrażenia przyjmował gościnnie, chłonął je  
w swojeni jestestwie i mocą miejscowej ducha 
potęgi, słowiańskiej rodzinieiinnymsąsiedzkim 
udzielał narodom. — W okresie porozbioro- 
wym jej dziejów ( i ) , te dwa pierwiastki za­
chodni i słowiański wyobrażony w Polsce, mie­
szają się interesem i brakiem jej bytu polity­
cznego w akcyaoh przechodnich świata , drzy- 
miące jednak w swoim węźle głucho i niewido- 
ino. Sięgając wszakże poza bieg wypadków 
ostatniej rewolucyi, dojrzeć już można pod pro­
mieniem umysłowego kształcenia się Polski, 
rozwijanie się pewnej narodowej historycznej 
id e i , które objawiało się w głuchem wrzeniu 
młodego pokolenia , krewniło się z zachodniej 
Europy cywilizującym duchem i wtrącając go 
w rewolucyjną naturę naszej ziem i, wiązało 
niejako dwa ogniwa łańcucha Europejskiej spo­
łeczności , przedzielone odległością położenia i 
historycznym rodem. Ale , kiedy tak przed re-
wolucyą jeszcze krążyły u nas i zbierały się w na­
rodowym umyśle wyobrażenia powszechnej cy- 
wilizaoyi; to tym czasem i system monarchyi 
czasów jeszcze Augusta 111 , sięgający , a pó­
źniej uorganizowany, którego pierwszym dzie­
łem było wprowadzenie cudzoziemców do kra- 
ju  , wyrabiał się sztucznie i zarażał swoją obcą 
naturą zdrowy pierwiastek narodu : nie zdoła- 
jąc go jednak przytłum ić, jako część cudza, 
zmuszony był dotąd-chronić się pod każdym ob­
szerniejszym ruchem polskiej idei i na tym do­
piero punkcie fałszując go , Naród w osłabienie 
i w kajdany wtrącał. Nadchodzi właśnie chwila 
w której jego do. Narodu stosunek miał się ja ­
sno odznaczyć.

(1) Polska porozbiorowa nie miała przed rewo- 
lucyą swojej historyi, miała raczej tradycyą 
rozproszoną, a jednak roznośną i silnie pory­
wającą umysły i serca , ten nawet znak jej by­
tu młody i pierwszy , w porozumieniu z wyobra­
żeniami wieku , okazuje jak  pięknie , jak  głę­
boko i jak  sprawiedliwie odradzającą się Polską 
nazwał Lelewel.



Dwudziesty dziewiąty Listopada zastał Naród 
na tem stanowisku jego rewolucyjnej wiedzy , 
z którego jednym tchem obejmując położenie 
rzeczy, losy swoje powierzał ludziom, o któ­
rych pełny powszechnością swego przekonania, 
sądził, że ci inaczej chcieć , inaczej nawet wie­
dzieć nie mogą. Ten błąd pod względem ludzi, 
okrywający system monarchyi wyżej przez nas 
wzmiankowany , w  samem swojem wykrocze­
niu , jako szczegół, był jednak w ogólnem rze­
czy objęciu , wynikłością nadzwyczajnego i do­
skonałego pojęcia. Ufność też była bez granic , 
jedność , której sile nic nie wyrównywa : w sp o ', 
mnienie przeszłej wielkości Narodu , jej życie 
silne dopełnionym na niej gwałtem , w  chwili 
kiedy szerzej odetchnąć pragnęła ; rycerskie pa­
miątki , i te które w poważnych , groźnych 
przez dzieje snuły się obrazach , i te szczegól­
niej , które porozbiorowe walki w tradycyach 
Narodu przekazywały, z drugiej strony przeczu­
cie nowego świata : wszystko razem splatało się 
dziś z sobą. — Nieprzeliczone na przestrzeni zie­
mi polskiój, roztwierające się starych bojowislt 
mogiły , okrywał brzask, wschodzącej zorzy lu­
dów , jednem słowem : przeszłość w  swoim by­
cie i jego rozwijaniu gwałtownie przecięta, 
przyszłość ze swojem rannem widzeniem nowe­
go świata , zetknęły się dziś z sobą , i w  tej 
jednej uroczystej chwili wydały na obliczu Pol­
ski i cudnie zespoiły z sobą dwa najsilniejsze 
punktajedności, dwa najdzielniejsze stany mo- 
ralnój ludów potęgi, tradycyą i natchnienie. 
Ale ludzie oderwanego systemu , ludzie formy 
osnowanej po za jestestwem P o lsk i, nie mo­
gli pojąć tego wyrazu jej lica — poprzysiągłszy 
swojej doktrynie na śmiertelnem łożu monar­
chyi , stronę natchnienia Narodu uważali tylko 
jako ruch na korzyść teoryi im przeciwnej ; in­
nego ze stanowiska swojej doktryny pojąć nie 
mogli. Narodowa sprawa zagrożońa i niezrozu­
miana wyraża się w pamiętnym klubie. System 
Monarchyi użył wyrazu jedności przeciw klu­
bowi, jej najsilniejszemu wyrażeniu i wikłając 
w  swoją sprawę tradycyą i rycerskie posługi 
przeciw natchnieniu w  skutek wyobrażeń wie­
ku , daje pierwszy przykład rozerwania. Poło­
żenie systemu monarchyi do narodu w  ciągu tej 
pamiętnej rewolucyi było następujące : System 
monarchyi nie mógł pojąć wszechstronnego ru­
chu narodu , nie ocielając go swoją obcą formą 
i dlatego narodowi nie wierzył; Naród nie mógł 
pojąć istnienia systemu , którego początek był 
poza jego granicami i dla tego jego ludziom 
zaufa ł; system monarchyi nie mógł pojąć się 
w całości której nie był częścią, Naród nie (nogi 
się pojąć w części, której nie dał przestrzeni. 
System monarchyi z pojęcia swojej obcej jedno­
stki wykrzykuje o jedność, której istnienia 
w narodzie nie rozumie i tym wykrzyknikiem 
rzucając wątpliwość , zaczyna zrywać z oblicza 
Polski to piękpe zespolenie , które pragnienie 
bytu wydało , poświęca więc byt swojej doktry­
nie. Każdy oderwany system jest nieubłaga­
nym , nie zna miłości Ojczyzny , tylko jako na­
rzędzie swojej zamierzonej form y; podkopując 
jednak prawdę tradycyi , obracając jej moc

przeciw natchnieniu wieku , sam siłą ich spój­
ności, której nie przewidział porwany i unie­
siony, wikła się odtąd wśród akcy i, jak  cień 
zaklęty, jak  przepowiednia śmierci i nakoniec 
powszechny los zniszczenia mimowolnie podzie­
la. Ale działanie jego jako choroby w organi­
cznym składzie Polski, miało zostawić dole­
gliwszą klęskę. Część obca swoją naturą, w y­
stępując w sprawie narodu przeciw narodowi 
jako jedność przeciw poważniejszej jedności, 
daje początek nowej doktrynie , nowej choro­
bie , która po rozniesieniu klubu wydaje się na 
scenie wcale jeszcze nieusystematyzowana , 
ale dogmatyczna. Przeciwko obcej teoryi u  ob­
cych ostrzy swój oręż i dla tego niezdolna po­
rozumieć się stanowczo z ludem Polski, w czasie 
akcyi przybiera już charakter odrębny , opiera 
doktrynę doktrynie i tylko wśród wypadków 
gwałtownych pochłonięta , niknie na ziemi pol­
skiej bez stanowczego wyrażenia się w przymie­
rzu , ale nie w jedności z narodem ; a wikłając 
w swoją sprawę natchnienie przeciw tradycyi, 
zrywa ostatecznie z oblicza Polski najpiękniej­
sze znam ię, jakie kiedykolwiek siła bytu prze­
ciwko sile zniszczenia podniosła.Nieprzyjaciel 
zewnętrzny zalewa ziemię naszą , cierpiące li­
ca Polski niedawno pełne powagi i natchnienia 
pobladły. Noc ciemna , głucha okryła nowe 
mogiły , nowe męczeństwa naszej ziem i, po­
wszechną i rozległą żałobą. (Dalszy ciąg nastąpi.)

Ostrzeżenie. Numer ninieyszy , trzeci z po­
rządku, rozsyłamy jeszcze w znacznej ilości dla 
obeznania czytelników z pismem naszern ; 
uuatępno TrtTBj-mHją ci ty lko , którzy się 
na prenumerujących zapiszą. Redaltcye innych 
pism nasze mogą otrzymywać w zamian.
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